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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POISCE

ZWIĄZEK W  R. 1932
I.

W  r-oku ubiegłym i w poprzednich lat-adh za 
mieszczaliśmy szczegółowo spraw ozdania z ca 
łorocznej działalności oddziałów Związku, opi
sując każdą  oddzdellnie. W ro k u  bieżącym  
dila b raku  miejsca podamy ogólne sprawozd'a- 
ni-e z, działalności w szystkich oddziałów, p rzy 
tacza jąc  tylliko ważniejsze posunięcia pojedyn
czych oddziałów.

K ryzys u łatw ił nam to zadanie, gdyż sk iero
w ał działalność w szystkich oddziałów  w jed
nym   ̂k ierunku. O ddziały najwięcej wysiłków 
pośw ięciły  pom ocy bezrobotnym  oraz w alce 
■o w arunki pracy. Zarządy oddziałów czyniły, co 
mogły, by  ulżyć bezrobotnym , starając się dać 
im  pracę  oraz w ypłacając zapomogi,

Jalk w ielką była k lęska bezrobocia w ykazu
ją cyfry. T ak np. O ddział K rakow ski w s tycz
niu ub. r. liczył 183 bezrobotnych, a w końcu 
rak u  161, p rzeciętn ie  166; zmniejszenie slię licz
by bezrobotnych wynikło jedynie z powodu, iż 
skreślono 36 osób z Listy poszukujących pracy. 
W śród tych  161 kolegów, k tó rzy  w r. 1932 
nie otrzym ali pracy- pozostaw ało bez p racy  od 
r. 1928 — 1, od r. 1929 — 6. od r. 1930 — 30, 
od r. 1931 — 63.

W e Lwowie w styczniu 1932 r. było 203 w y
kw alifikow anych drukarzy  poszukujących p ra 
cy, a  w  końcu grudnia 275. Dodać należy, iż 
rów nocześnie spad ła  lic-źba w ykw alifikow a
nych członków Oddziału z  520 na 428; na 428 
członków było bez p racy  275, t. j. 65%.

W  Łodzi na początku  uib. roku zarejestrow a
no  bez p racy  65, w r. 1932 -zgłosiło' się 15; p ra 
cę otrzym ało 19, skreślono z listy 17, pozosta
ło n a  r. 1933 — 44. W  końcu roku  O ddział li
czył 172 czł,, — bezrobocie w końcu roku  w y
nosiło 25%.

O ddział Pom orski w  styczniu r. ub. liczył 
109 ' bezrobotnych (264 czł.), a w  końcu roku 
134 w obec 274 czł., (t. j. p raw ie 50'%.

O ddział Poznański zarejestrow ał w  styczniu 
1932 r. 244 bezrobotnych przy  568 członkach, 
w końcu roku 284 przy 548 czł,., t. j. p rzeszło  
50%.

O ddział W arszaw ski m iał na  początku 1932 
roku  282'; a  w  -końcu ro k u  273 bezkondycyjnych 
p rzy  810 czł., czyli bez  m ała 35%.

C yfry powyższe wskazują jak  silne było bez
robocie; -wynoisrło ono w najlepszym  w ypadku 
25%; w najgorszym  (Lwów) 65%, W  trize-ch od
działach na  p ięć sięgało lufo przew yższało po ło 
wę członków.

T ak w ielk ie  bezrobocie w płynęło ujemnie na 
organizację, widżimy w w ielu oddziałach  spa
d ek  liczby członków, a co zatem  idzie zmniej
szen ie  się  liczby płacących. W  r. 193'1 wpływ y 
cen tralne wynosiły 408.703,72 zł., w  r. 1932 
spadły do sum y 243.966.40 zł. T en  kolosalny 
spadek  dochodów , a rów noczesne zw iększenie 
się  ilości bezrobotnych zmusiło oddziały do 
zm niejszenia św iadczeń d la  bezrobotnych. Su
my w ydane z funduszów centralnych na pomoc 
bezrobotnych zm niejszyły się z  327 tys. na 
217 tysi. zł.; w ydatki te, mimo zm niejszenia się 
pochłonęły  niem al całkow ity dochód  ub. roku.

P rzytoczone powyżej dane o ilości bezro
botnych wskazują, iż bezrobocie 'rozszerza się 
dalej, choć zw iększanie się pozostających bez 
p racy  osłabło.

O słabienie organizacyjne- naszych placów ek 
przez ikryzys znakom icie sprzyjało atakom  w ła 
ścicieli na -nasz do robek  organizacyjny. O ddzia
ły  — mimo niesprzyjającej sytuacji •— energicz
nie odp iera ły  ataki. W e Lwowie w din. 9 — 12 
m arca porzucono p racę, by nie dopuścić do 
pogorszenia umowy. W  grudniu ub. r. pow tór
nie lwowscy koledzy zaangażow ani zostali w 
akcji obronnej. W  obydwu w ypadkach dzięki 
solidarności wyszli obronną ręką . W  Łodzi 
w ydaw cy gazet wymusili 20 proc. zniżkę płac. 
W  Oddz. Pom orskim  na  początku  kw ietnia za
w arto  zbiorow ą umowę, k tó ra  na  m ocy rozpo- 
rządlzenli-a Min. Op, z -din, 22 -czerwca 1932 s ta 
ła  się obow iązującą d la  całego terytoirjum W o
jew ództw a Pomorskiego, W  Oddz. W arsz. Za
rząd  n-i-e- zgodził się na  now e obniżki zarobków  
przy  dziennikach i nastąpiło  zerw anie umowy. 
N apiętnow ać należy postępow anie n iektórych 
w ydawnictw , podpisujących umowę poto-, by jją 
zaraz p o  podpisaniu łamać. A kcję obrony u tru 

dn ia ł zw iążeczek Z. Z. Z., k tó ry  godził się na

w arunki p racy , -dyktowane przez Zw. W ydaw 
ców.

N a Śląsku koledzy w ytrw ale bron ią  stanu  
posii-ad'ania m-mo ciągłych ataków .

Kryzys, w alki o cennik nie- w strzym ały  ży
cia kultu ralno  - oświatowego. O ddziały nasze 
zw łaszcza -większe, p row adziły  nada l te  p ra 
ce-, urządzając różne imprezy, popierając 'orga
nizacje sportow e, orkiestry, chóry i  t. p. 
W^ K rakow ie z okazji 25-łecia zgonu S.t. W y
spiański ego urządzono A kadem ję i W ystaw ę 
druków  i grafik i m istrza. W e Lwowie Chór 
D rukarzy, Koło Man-dolin’s-tów oraz MWb spor
tow y „G rafika" pracow ały  usilnie i1 zdobyły 
-szereg nowych odznaczeń. W  Łodzi O ddział 
obchodził ,25-letni Jubileusz założenia Związ
ku. W  W arszaw ie Koło K ształcenia Zaw odo
w ego urządziło  w  -dm. 10 — 16 kw ietnia W y
staw ę D-ruk. Śl, Ciesz, (Bielsko) i w arszaw  ■ 
sfcich. Sekcja odczytow a p-oz-a so-botn-Łemi od
czytami prof. St. C zarneckiego urządziła  k il
kanaście  -odczytów na  tem aty  społeczno - eko
nomiczne. O rk iestra  Maindolinistów 'zdobywa 
soibi-e coraz większy rozgłos', koncertow ała 
17 razy. Chór D rukarzy „Grafjai” śpiew ał na 
koncertach  16 razy w te-m 10 poza Związkiem. 
Klub sportow y „D rukarz 1 przeszedł z  klasy  B 
do A. W  r. ub. obchodził 5-łlecie sw ego is tn ie 
nia; na zaw odach urządzonych iz tej olka-zji o d 
niósł zwycięstwo- nad Iw-owską „G rafiką". Pod
staw ą „D rukarza" je s t sekcja p iłk i możnej, po- 
z-atem istnieją sekcje; -pływacka, sekcja lek k o 
atletyczna, sekc-jia Ping-Pongowa.

Przypom nieć -należy, iż w r. ub. W arszaw ski 
O ddział W spólnoty połączył -s-ię z naszą orga
nizacją.

Już  wspomnieliśmy, że kryzys ujemnie od
b ił się  na  naszych finansach, Niemali w szystkie 
oddziały  w r. u-b. więc-ej w ydały  niż. miały 
w pływ ów . Jedynie- O ddział Sosnow iecki w y
kazu je  nieznaczną 104 zł. przew yżkę docho
dów  nad  w ydatkam i, K ilka z oddziałów : K ra
kowski-, Lwowski, Łódzki, Pomorski, Poznań
ski, jedne z najliczniejszych., m usiały w ydatki 
z funduszów centralnych pokryć z innych źró
d e ł niż -z -wkładek na te cele przypadających. 
D eficyty te  -wyniosły w  ogólnej sumie lilTO‘63,53

CENTRALNE WPŁYWY I WYDATKI ODDZIAŁÓW W R, 1932,

ODDZIAŁY
Salda 

z roku 1931 
(-J- nadwyżk.) 

(— deficyt)

W pływy  
w roku 

1932

WYDANO W ROKU 1932 NA ZAPOMOGI Wydatki administr. 
organizacyjne Ogółem 

wydano 
w r. 1932

Salda 
z roku 193
( + nadwyżk.) 
(— deficyt)

Bezro
botnym Chorym Inwali

dom Sierotom Pogrze
bowe Strajkowe Lokalne Centralne

Brzeski . . . . f- 974.11 441.70 1,019.40 _ _ 68,34 68.34 1,156.08 +  259.73
Częstochowski . . - 2.842.74 1.015.55 905.20 93.00 — — 200.00 — 154.63 154.63 1.507.46 4 - 1.748.20
Krakowski . . . -  10.778.23 52.145.75 40.453.70 1.909.00 — — 850.00 7.206.70 7.951.73 7.951,73 66.322,86 -  3.398.88
Lwowski . . . . -  47.583.84 48.290.35 53.009.20 — — — 420.00 — 7.373.18 7.366.53 68.198,91 -  67.492.40
Łódzki..................... -  2.609.17 11,711,72 6,373.80 — -— -— — 1,281.40 1.746.88 1.746.88 11.148.96 -  2.046.41
Przy Centrali , , +  3.476.00 467.25 535.40 — — — — .— 103.60 70.49 709.49 4 - 3.233.76
Pomorski . . . . -  10.065.50 14.762.90 13.636.10 353.00 1.155.00 288.00 150.00 — 2.260.32 2.257.82 20.100.24 -  15,402.84
Poznański . . . -  8.767.58 30.875.80 31.960,70 204.50 2.014.50 370.00 180,00 — 4.721.81 4,719.71 44.831 22 -  22.723.00
Piotrkowski . . . b 1.507.36 109.35 192.50 — — — .— — . 16.57 16.57 225.64 - 1.391.07
Sosnowiecki. . . L 9.157.75 1.206.85 736.40 — — — _ __ 183 13 183.03 1.102.46 - 9.262.14
Śląski ..................... - 51.051.72 22.924.42 20.145.10 1.234.50 — — 150.00 970,06 3 496.58 3.496.58 29.492.82 - 44.483.32
W arszawski. . . - 87.116.87 55.034.86 41.020.20 — — — 1.010.00 4,973.00 8.438,16 8.410.46 63.851.82 - 78 299.91
Wileński . . , . -  5.721.55 4.090.70 5.889.00 — — — 150.00 __ 923.50 923.50 7.286.00 - 2.526.25
W łocławski . , . - f  957.68 889.20 1.130.20 — — — — — 133.81 133.81 1.397.82 449.06

Razem. . — 243.966.40 217.006.90 3.794.00 3.169.50 658.00 3.770,00 14.431.16 37.572.14 ?37,500.08 317.331.78 —
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zł, Pozostałe placów ki w ykazały  jeszcze nad 
w yżkę w funduszach centralnych w sumie 
141.653,44 zł.

G łów ną przyczyną ciężkiego stanu  finanso
w ego oddziałów są ząpom ogi w ypłacane bez
robotnych, k tó re  pochłaniają stosunkow o w iel
k ie  sumy. W  r. uh. z 244 ty s . w pływ ów  na za 
pom ogi bezrobotnym  w ydano 217 tys. P ozosta 
łe  w ydatk i na  pomoc chorym, pogrzebowe', in
w alidzkie, sieroce, strajkow e i  adm inistracy j
no - organizacyjne pokry to  bądź z  p ozosta ło 
ści z ła t  poprzednich, bądź z  innych źródeł.

Spraw ozdania finansow e oddziałów  w ykazu
ją, iż rezerw y stopniały  lub topnieją. F a k t ten  
skłonił Żarz. Gł. do pew nych ograniczeń w 
w ydatkach, m ianowicie: karenc ję  przedłużono 
z  26 tygodni n a  52, odroczono term in  wejścia 
w życie cen tralnych zapom óg inw alidzkich 
i  sierocych, zniesiono zapomogi podróżnym , 
w strzym ano zapomogi p rzesiedleniow e i cho
robowe,, a  naw et częściowo zm niejszono zapo
mogi bezrobotnym . O graniczenia te  s ta ły  się 
koniecznością a  konieczność ich jes t w idoczna 
w olbrzym ich w ydatkach  na pomoc b ezrobo t
nym.

Zbliżający się  X Zjazd zastanow i się  n ad  sy 
tu ac ją  finansow ą Zwiąźku i m usi znaleźć w yj
ście iz tej nad  w yraz trudnej sytuacji.

(Doik. mast-)

WKŁADKI 1 ZAPOMOGI
'Zwołanie X Zjazdu jest już zapow iedziane. 

Z arząd  Główny ustalił d a tę  Zjazdu n a  dzień 
24 w rześnia. Nie w iele czaisu pozostało , by 
przygotow ać i omówić spraw y, k tó re  b ęd ą  d e 
cydowano na Zjieźdizie. Jednią z naijważaiei- 
szych spraw  jes t sytuacja finansow a Związku.

Zestaw ienie wpływów i w ydatków  za  rok  
ubiegły, k tó re  zam ieściliśm y pow yżej, w skazu
je, iż  pozostałości gotów kow e lat poprzednich  
w yczerpały  się lub są  n a  w yczerpaniu. B ez
pośredn ią  przyczyną tego stanu  są zapomogi 
w ypłacane bezrobotnym , k tó re  przekroczy ły  
sk ładane  n a  ten  cel sumy. Równow aga finan
sow a musi być przyw rócona, gdyż bez niej o r 
ganizacja nie m oże istnieć.

Fundusze Związku pow stają  głównie z w k ła 
d e k  członków; sumy z odsetek  i z różnych im
p re z  są  stosunkow o niew ielkie. W ydatk i m usi
m y ta k  'Ograniczyć, by nile p rzew yższały  zb ie
ranych  sum.

Są dw a sposoby przyw rócenia rów now agi fi
nansowej, jeden  to  podw yższenie w k ładek  do 
tak ie j w ysokości, by  pokry ły  w ydatki, a  drugi 
to  zm niejszenie zapomóg do takich  norm , by 
w płacane w kładk i mioigły pokryć zapomogi i  in
ne  konieczne w ydatki.

O dzywają się w śród członków głosy, by 
w kładk i zniżyć. Zwolennicy zm niejszenia w y
sokości w kładki tw ierdzą, iiż obecna w kładka, 
je s t z a  wysoka, i e  ta  w ysoka w k ładka  o d stra 
sza od Związku pokaźny zastęp  kolegów . K ole
dzy  cii liczą, iż gdy zmniejszymy w ysokość 
w kładki, przybędzie  członków  i to  w yrów na 
z nadw yżką stra ty , pow stałe  z obniżenia w y
sokości w kładek . A rgum enty za obniżeniem  
wysokości w kładki opierają się na  p rzypusz
czeniu, iż ta k  będzie, jak  twierdlzą zw olennicy 
obniżenia. Żadnym rzeczow ym  argum entem , 
żadnem i cyframi sw ych dow odzeń n ie  pop ie ra 
ją, bo poprzeć nie mogą. Jedynym  argumen
tem  (choć nie zawiszie wypowiadanym) jes t tu  
chęć ulżenia sobie sam emu. Zniżenie w ysoko
ści w kładki n iechybnie pociągnęłoby za sobą 
w ydatne zm niejszenie w ydatków  na  pomoc 
bezrobotym , a w ięc w yw ołałoby niezadowoilei- 
mie pew nej liczby członków.

W iększość członków  tw ierdzi, iż wysokość: 
w k ładki n ie  należy zniżać. Zw iązek poidjął 
w ielk ie zadania w postac i utrzym ania cennika, 
pom ocy w  razie  stra jku , b raku  pracy, choroby, 
śmierci, n iezdolności do  pracy, te  Wielkie z a 
dan ia  przyciągają i utrzym ują p rzy  organiza
cji członków. Zmniejszenie w ysokości w k ładki 
m usiałoby pociągnąć za sobą zm niejszenie 
działalności Związku na  w szystkich odcinkach, 
a w ięc poza zm niejszeniem  zapomóg, zm niej
szoną zostałaby  też  działalność organizacyjna, 
cennikow a, kulturalno - ośw iatow a i inne. Bez- 
w ątp ien ia  rozluźniłoby to w ięzy członków  z o r
ganizacją, zm niejszyłoby s iłę  przyciągającą 
Związku i nastąp iłby  spadek  liczby członków 
oraz  osłabienie organizacyjne. To w żadnym

w ypadku nie może być pożądane i dlatego 
w kładki zmniejszać n ie należy.

Czy możnia w kładkę podmieść? O becnie n ie 
m al we w szystkich odidziałach prócz w kładki 
centralnej opłacają koledzy lokalne w kładki. 
Obie stanow ią pow ażną w stosunku d,o za ro b 
ków  sum ę. W kładka cen tra lna  m usi być jed
nakow a d la  w szystkich, lokalna może być w 
każdej m iejscowości inna, zależnie od  w yso
kości minimum, zależnie od stopnia w yrobie
nia organizacyjnego, od miejscowych potrzeb . 
W edług mego zdania należy u trzym ać obecną 
w ysokość w k ładek  t. j. 3,50 zł., ograni
czając św iadczenia jedynie do zapom óg w r a 
zie s tra jk u  i b raku  p racy . W kładkę lokalną 
można w raz ie  po trzeby  podnieść, a le są  to 
spraw y czysto lokalne.

N atom iast należy przeprow adzić jak  najw ięk
sze oszczędności, szczególnie adm inistracyjne. 
Zapomogi bezrobotnych musimy też obniżyć. 
Zdaję sobie spraw ę, iż je s t to  tru d n e  i bolesne, 
lecz d la  utrzym ania organizacji i  d la  u trzym a
nia nada l pomocy d la  pozostających bez p ra 
cy konieczne. B ezrobotni m uszą zrozum ieć, iż 
bez organizacji nie otrzym ają żadnych zapo
móg i d la tego  lepiej jest dla nich otrzym yw ać 
zm niejszone zapomogi niż woale.

J a k  d a lece  zmniejszyć będziie trzeba  w yso
kość zapomóg d la  bezrobotnych, określić mo
gą szczegółowe w yliczenia liczby b ezrobo t
nych, p rzecię tny  czas pozostaw ania bez p ra 
cy, długość okresu  pobierania cen tralnych z a 
pomóg il t ,  p.

Roik ubiegły d a ł 244 ty®, wpływ ów  we, w szy
stk ich  odidziałach; w ydatk i w yniosły 317 ty®., 
deficy t w yniósł w ięc 73 tys. Zapomogi choro
bowe, sieroce, inw alidzkie w yniosły 7.613 zł., 
tę  sum ą m ożna z przyszłych deficytów  sk re
ślić, pozostałoby około 65 ty®. deficy tu  i o tę  
sumę należy zmniejszyć zapom ogi b ezrobo t
nym. W  p rak tyce  w yniosłoby to zm niejszenie 
26%; b iorąc jednak p o d  uw agę oszczędności na 
innych w ydatkach, obniżenie zapomóg b ezro 
botnym  nie pow inno p rzekraczać  20 — 25%.

P oddaję  te  w yliczenia pod  uw agę kolegów. 
Siprawa uregulow ania finansów  naszej >organi
zacji jes t bardzo w ażną, gdyż od niej_ zależy 
sam o istn ienie organizacji i d la tego  fcooiecznem 
jes t pow ażne zastanow ienie się n ad  przysizłe- 
rni finansam i Związku.

A. Burkot

WSPÓŁDZIAŁANIE
Dziś już wszyscy są  p rzekonani, że ustrój 

kapitalistyczny, oparty  n a  w yzysku i zb rodni
czych spekulacjach finansistów  n ie  sprzyja po
kojowem u w spółżyciu n ie ty lk o  narodów , ale 
wywołuje ostre  ta rc ia  w śród  różnych wamstiw 
jednego i tego sam ego społeczeństw a. R eakcja 
przeciw  św iatu kapitalistycznem u musi d o p ro 
w adzić do zm iany tego  system u gospodarki na 
bard  z.i c j celową. Nie m ażem y jednak  czekać aż 
ewolucja doprow adzi do* oczekiwanego u stro 
ju, a le musimy dążyć już te raz  do  u łożenia tak  
życia, żeby było one znośne.

Alby jednak, dojść do  tego, trzeba  pow ołać 
do w spółdziałania w szystkie te  czynniki, .któ
re  m ogą się przyczynić do złagodzenia is tn ie 
jącego chaosu w stosunkach drukarskich . 
Czynnikam i tem i pow inny być organizacje: 
pracow ników , pracodaw ców  oraz organizacja 
kierow ników  drukarń .

Że ta k  jiesit gdzieindziej, np. w C zechosłow a
cji, w ykazał inam re fe ra t jednego z k ierow ni
ków W ystaw y D ruków, w ypow iedziany w lo 
kalu „K ierowników d ru k a rń 11 w W arszaw ie 
Między innem i re fe ren t zaznaczył: „W  Polsce 
d rukarze  m ają jeszcze w iele, bardzo  w iele p ra 
cy p rzed  sobą, by  zorganizow ać ogół d ruka
rzy. W iele p racy  malją pnzed sobą zw łaszcza 
w łaściciele d rukarń , k tó rym  b rak  jest o rgani
zacji' . C harak te rystyka  zupełnie trafna.

Stosunki d rukarsk ie  w  różnych dzielnicach 
Polski ułożyły się rozm aicie, zależnie od s ta 
nu  ku ltu ry  i inteligencji tak  pracodaw ców  jako 
też  i pracobiorców .

W  dawnym zaborze rosyjskim , .nie by ło  p o 
w ażnych zrzeszeń pracodaw ców , n ie  było u re 
gulowanego cennika, panow ała dzika  konku
rencja, talk liż chaos w tych stosunkach  u p o 
dabn ia ł t ę  dzielnicę do  D zikich Pól. W śród 
w łaścicieli d ru k a rń  w arszaw skich, a  szczegól
n ie  w śród pow stających „śm ietniczków " p rz e 
w aża ordynarny wyzyskiw acz i ograniczony

fachowiec, w idzący swój jedyny cel w do raź
nym zysku, posługujący się niew ykw alifikow a
n ą  siłą zaw odow ą. H asło „jaknajw ięcej uczni" 
przyśw ieca m u w .jego konkurencji i  nie widzi 
on żadnych innych środków, bardziej rac jonal
nych i celowych, dlo prow adzenia zakładu.

N iechęć w łaścicieli d rukarń  do  zrzeszania 
i porozum iew ania się w ytw arza dziką konku
rencję, a naw et popycha mniej liczących się 
z etylką do oszustwa.

N ajbardziej do n iedaw na uporządkow ane 
i popraw ne stosunki panow ały  w  M ałopolsoe. 
S tosunki cennikow e regulow ane były drogą 
w spólnego porozum ienia. P racodaw cy nic nie 
tracili na  takiem  porozum ieniu, gdyż um o
w a zbiorow a gw arantow ała im stałość p łac  w e 
w szystkich drukarniach, co daw ało  podstaw ę 
do racjonalnej kalkulacji. W  ostatnich dopiero 
czasach — zachęceni przykładem  poznańskich 
w łaścicieli d rukarń  —- zaczęli narzekać  na 
„tenor" Związku pracow ników , starając się ro z 
luźnić daw niejsze stosunki m iędzy obu organi
zacjami,

W  Poznańskiem  organizacja w łaścicieli d ru 
k a rń  przyzw yczajona by ła  do  stosunków  za
chodnio-europejskich i  z  tego pow odu z  naszą 
organizacją zaw ierane były  um ow y zbiorowe. 
A le poznańsk i „patrjo tyzm '' w łaścicieli .dru
karń  ■—- prow adzony przez dy rek to ra  jednego 
z w iększych zak ładów  p. .P. — sfcombinował 
sobie, iż obniżony cennik robó t w Poznaniu, 
umożliwił ściągnięcie do siebie roboty  z innych 
dzielnic. W  tym  celu, obałamuciwsizy część 
pracow ników  hasłem  „wispółpracy z  k a p ita 
łem " oraz  frazesam i chrześcijańsko - pa trio ty 
cznemu, założy ł „W spólnotę" i z jej pom ocą 
osiągnął znaczne obniżenie cennika.

A le  ta  organizacja rozłam ow a nie przew i
działa  praw dziw ych imtieincyj swego patrona 
i w sw em  „patrijotycznem i chrześcijańskiem " 
uniesieniu p rzen iosła  łamisłraijikowskie rzem io
sło i  do. innych dzielnic, obniżając tam  w arun
k i cennikow e. Nie leżało to  w planach p. P., 
k tó ry , pow iedziaw szy sobie „lepiej z m ądrym  
zgubić niż z głupim z n a le ź ć ', p rzes ta ł pop ie
rać  „W spólnotę", pozostaw iając ją  siwemu lo 
sowi. O rganizacja ta  zm ieniała parokro tn ie  
sw oją nazw ę i  istn ieje jeszcze jako cierń w no
dze  p ro le ta rja tu  d rukarskiego, i — jak  Niemcy 
— w ypiera  się odpow iedzialności za sw oje 
czyny.

O bniżenie p łac  za  pom ocą rozbicia organi
zacyjnego pracow ników  w Poznańskiem  podo
bało  się w łaścicielom  d rukarń  w innych dzie l
nicach Polski. N aśladow ali iich. Jed n ak  nie 
przyniosło to  korzyści. Zajęli się w alką z p ra 
cownikami, a nie zauw ażyli, iż  ceny za d ruk i 
obniżają im w łaściciele „śm ietników " lub też 
upraw iający b rudną konkurencję. Zyskali nie 
w iele, a  strac ili dużo.

Światlejsi w łaściciele d rukarń  spostrzegli, iż 
weszli n a  z łą  drogę; s tara ją  się zejść z  niej. 
W  tym  celu dążą  do u tw orzenia ogólno - p ań 
stw ow ej organizacji, mając n a  celu u jednostaj
n ien ie  podstaw  kalkulacji, w alkę z  b rudną kon
kurencją.

T akie stanow isko znajduje u nas uznanie, 
gdyż ujednostajnienie podstaw  kalku lacji op ie
rać się musi na ujednostajnionym  cenniku 
płacy.

Ja k ą  ro lę  w uzdrow ieniu stosunków  odgry
w ać m a trzeci czynnik —  kierow nicy d rukarń?  
C zechosłow acki re fe ren t wspominał, iż cze
chosłow accy kierow nicy drukarń  w stosunkach 
kap ita łu  i  p racy  zajm ują stanowisko n eu tra l
ne. W arunki p łacy  i p racy regulują organiza
cje pracow ników  (klasowy związek) i w łaśc i
cieli. K ierow nicy są zdolnym i fachowcami, k ie 
rują w ytw órczością drukarń, oraz w ybitnie d ą 
żą do  podniesienia i  u trzym ania d rukarstw a na 
najwyższym technicznym  poziomie.

A u nas? K ierow ników  znających swój za
w ód i um iejących napraw dę kierow ać d rukar
n ią  jest zaledw ie kilkudziesięciu. A  resz ta?  Po
zostaje .„kierow nikam i" przypadkow o, nie z p o 
w odu swej fachowości, ale z powodu... nad
skakiw ania pryucypałow l lub z pow odu „od
dan ia  się zakładow i". To te ż  ta k i „kierow nik" 
je s t ty lko naganiaczem  i zausznikiem  w yzy
skiw acza i ‘intrygantem , k tó ry  za p a rę  złotych 
podw yżki sitara się „żyłow ać" sw ych kolegów, 
sto jących przew ażnie  w yżej nad  nim pbid w ie
lom a względami. N iedaw no podaw aliśm y W na- 
szem piśm ie polecającą się ó fe ttę  pew nego 
kandydata  n a  kierow nika z Poznańskiego, k tó-
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ry  „zna sposoby w ydobycia większej w ydajno
ści z  pracow nika";

Rolia głównego pomocnika w w yzysku p ra 
cowników n ie  przystoi kierow nikom  drukarń . 
Pow inni wejść w k on tak t z organizacją p raco 
w ników, zw łaszcza iż sam i sią w gruncie rzeczy 
też  najm itam i kapitału , gdyż sprzedają  k ap i
ta łow i swą pracę i swą w iedzę zawodową.

Reasum ując wyżej pow iedziane, s tw ierdza
my, iż 'do w ybrnięcia z dzisiejszych stosunków  
drukarsk ich  i do kulturalnego zała tw ian ia  
w szelkich zatargów  po trzebne jes t w spółdzia
łan ie  organizacyj w łaścicieli d rukarń , k ie row 
ników  d rukarń  oraz Związku pracow ników . 
D ążeniem  tych organizacyj powinno być; u re 
gulowanie cennika w całej Polsce i zaw arcie 
umowy zbiorowej, obowiązującej w szystkich 
w łaścicieli drukarń . W. K.

PRZESTARZAŁE POGLĄDY
W  sobotę  6 m aja b. r. p rezes P.iK.0. dr. G ru

b er, w ygłosił w Poznaniu odczyt n a  tem at; 
„F inanse św iatow e a Polska".

N ie zajmowalibyśmy się bliżej odczytem  
dr. G rubera, gdyby nie fakt, że w  'dwugodzin
nym, re ferac ie  znalazło' się stosunkow o dużo 
m iejsca pośw ięconego klasie  robotniczej ca łe 
go św iata, o raz  fakt, że d r. G ruber, jako  m ąż 
zaufania czynników rządzących, jest niejako 
w yrazicielem  myśli i zam ierzeń obecnego rziądu 
w po lityce stosow anej w obec m as pracujących 
w Polsce.

Om awiając na  w stępie stosunki am erykań
sk i e, rozpraw ił się d r, G. z am erykańskim  p ro 
jek tem  30-godzinnego tygodnia p racy  bardzo 
kró tko , „P raca i ty lko p raca  może uzdrow ić 
gospodarkę św iatow ą ‘. „Przez zw iększoną d łu 
gość tygodnia pracy (za psie  pieniądze?!) d o j
dziem y do  w iększej siły  nabyw czej spo łeczeń
stw a  a tem sam em  do ożywienia gospodarki 
w ew nętrznej danego kraju".

Rzeczywiście arcym ądre rady! L ecz w  jaki 
sposób obdarzyć p racą  ta k  licznie u  n as  rz e 
sze bezrobotnych, o tern p. G. dyskre tn ie  
milczy.

Św iadczenia społeczne k lasy  robotniczej są  
szczególnie niem iłe p. G„ „poniew aż obciąża
jąc  produkcję, godzą w konsum enta, a  w ięc są 
z g run tu  fałszywie u jęte. Są pozatem  nadm ia
rem  d o b ra  klasy pracu jącej i jak każdy  n a d 
m iar m szczą się n a  sam ym robotniku".

G roszow e em erytury w  razie  niezdolności do 
p racy  robotn ika lub liche lekarstw o n a  w ypa
d e k  choroby są „nadm iem em  dobrem " w e
d ług p. G. Może zdychanie pod  p ło tem  łub  le 
czenie się u  b ab  i znachorów  znalazłoby uzna
nie u  p. G.

Skrom ne grosze, oddaw ane z głodowych 
płac, n a  owe „nadm ierne dobro" w żadinym ra 
zie n ie  stanow ią ciężaru d la  kapitału . Zarobki 
są  talk niskie, że odse tk i w ypłacane przez  k a 
p ita ł n a  owe „nadm ierne dobro" są znikom e. 
Dość je s t porów nać sumy w ypłacane d y rek to 
rom , członikom ra d  i1 t. p. za  ich „czynności1" 
z sum am i wydiawanemi na  „owe nadm ierne d o 
b ro " , aby się przekonać o słuszności naszych 
tw ierdzeń .

Z jednem  ty lko zgodzimy się z p. G,, że m a
szyn izac ja p racy  nie w płynęła  na po tanienie 
produkcji, a w yrzuciła n a  b ru k  tysiące zbęd 
nych rą k  roboczych! G odząc się na  'to spo
strzeżenie, zapytujjemy, czy zw iększony tydzień  
p racy  w edług recep ty  p, G. p rzy  obecnem  
um aszynowieniu nie zw iększyłby liczby b e z 
robo tn y ch  i nie spow odow ałoby dalszego p o 
gorszenia się kryzysu?

Z apatryw ania p. G. pokryw ają się w zupe ł
ności z  zapatryw aniam i polskich przem ysłow 
ców. M ają oni na celu jedynie zysk z. p rzed 
siębiorstw , d ążą  do jiaknajniższych p łac  i do 
jaknajw iększej dyw idendy. N ędza i głód mas 
nic ich n ie  obchodzą.

Stanow isko ludzi należących do  isfer rządzą
cych m usi być inne, gdyż m ają oni obow iązek 
troszczenia się o los ludności w państw ie. N a
leżałoby pow ażnie pom yśleć o skróceniu  czasu 
p racy  (tak jak  to  czynią ludzie rządzący  w St. 
Zj. Am. P.), gdyż jedynie w ydatne skrócenie 
czasu p racy  może zatrudnić bezrobotnych; z a 
trudn ian ie  tak ie  zkołei zw iększy zdolność n a 
byw czą mas, a tern samem ożywi produkcję.

K ończąc swój referat, p. G. pow iedział, iż 
..Polska w tedy  tylko będzie silna, o ile będzie

m iała  produkcję, opartą  na niskich kosztach ro 
bocizny, niskich kosztach handlow ych i m ałych 
zyskach przedsiębiorców ".

Pierw szy z w arunków  p. G,, b y  Polska 
-była silną — niskie koszty robocizny — jest 
już osiągnięty. P łace i  św iadczenia należą  do 
najniższych w Europie, W ątpim y, by to  dodało 
siły  Polsce. W edług n as jes t zupełn ie  p rzeciw 
nie, N ędza i  głód, w yw ołane niskieimi płacam i 
w ycieńczają ludność, a  w ięc n ie  mogą w zm oc
nić Polski. O tern, że koszty  handlow e (i adm i
n istracy jne także) są nadm ierne daw no w ie
my. Słyszeliśmy naw et z u st m inistrów , iż n a 
leży je  obniżyć, ale nic n ie  słychać o rzeczy
w istych posunięciach w tym  kierunku. Są to  
ty lko  deklaracje , k tó re  w  żadnym  razie  Polski 
nie wzmocnią.

Poglądy p, G. mogą znaleźć poklask  u  p rzed 
siębiorców , icłhoć nie da ją  one niic nowego, 
gdyż przedsiębiorcy  już oddaw na obniżają z a 
robki. N atom iast m asy p racu jące przyjąć je 
muszą, jako  zapow iedź dalszych obniżek gło
dow ych zarobków  i odpow iednie w nioski w y
ciągnąć.
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Z rocznego W alnego Zgromadzenia Stow. 

(.Ognisko*1 w  Krakowie, odbytego w  dniach 23, 
30 kwietnia i 7 maja 1933 r.

Przew odniczy zgrom adzeniu kol. K uciel Fr., 
protofcuł prow adzi kol, Koczulb W .

Spraw ozdanie z  czynności W ydziału p o łą 
czono ze  spraw ozdaniem  kasiowem, k tó re  imie
niem  Komisji K ontr, (m andat ten zastępczo 
w ostatnich m iesiącach w ykonywującej) sk ła 
d a  kol. R adosz E. Na w stęp ie  p ro s tu je  b łędy  
cyfrowe, jakie zakrad ły  się do spraw ozdania 
drukow anego, oraz w yjaśnia, że Komisja, sp o 
rządziw szy spraw ozdanie, przeoczyła  um iesz
czenie p o d  nłem  swych podpisów.

W  czasie ostatniej (kontroli, rozpoczętej dnia 
6 m arca 1933 r., stw ierdzono b rak i w  kasie  
S tow arzyszenia i O ddziału Związku. Za brakli 
te  odpow iedzialnym  je s t kol:, Kruczkowiski J., 
jako skarbnik; funkejonarjusz W esołow ski J., 
natom iast przyznał się do przyw łaszczenia so
b ie  części brakującej kw oty. W obec tego W y
dzia ł na posiedzeniu w dlniu 28 m arca  b. r. z a 
w iesił obydwu w urzędow aniu, a Komisja 
K ontr, dn ia  4 kw ietn ia b. r. zgłosiła w niosek 
o oddanie spraw y P rokuraturze. W ydział w nio
sek  te n  przekazuje  R. W, Zgromadzeniu. R e
feren t zaznacza przytem , że dotychczas n ie 
ukończono kontroli rachunków  budow y domu 
Stow arzyszenia.

W  obszerne} dyskusji ko ledzy  w yrażają  o b u 
rzenie z pow odu popełnienia nadużycia przez 
W esołow skiego J„, k tó ry  cieszy ł się w ielkiem  
zaufaniem  ogółu. M ówcy podkreślają  zgodnie, 
że  najw iększą w inę za dopuszczenie dio nadu 
żyć ponosi kol. K ruczkow ski J., k tó ry  jako  
skarbn ik  m andat swój lekkom yślnie zaniedbał.

W  rezultacie postanow iono skierow ać donie
sienie karne do  P rokura tu ry  przy  Sądzie k a r
nym  przeciw ko k o t  'Kruczkowskiemu J . i W e
sołow skiem u J , Równocześnie W esołowskiego 
Józefa  skreślono z listy  członków  Stow arzy
szenia, a kol. K ruczkow skiego J . i Jab ło ń sk ie 
go F. (jako ówczesnego przewodniczącego') z a 
wieszono w praw ach ozłonkowiskich do czaisu 
w yjaśnienia p rzez  sąd  spraw y b raku  k aso 
wego.

W  dniu 30 kw ietn ia kol. Radosz referu je  sp ra 
w ozdanie Komisji Kontr., staw iając przytem  
w niosek o absolutorjum  d la  ustępującego W y
działu  z w yłączeniem  Ukaranych, wzgl. zaw ie
szonych w praw ach  członkow skich, oraiz 
o uchw aleniu rem uneracji. Po dyskusji w nios
k i te  odłożono.

N astępnie przeprow adzono w ybory, k tórych  
w ynik je s t następujący: K ożuch Jan  (senjor)
przew odniczący, B utw in Kazim ierz zast. p rze- 
wodniczącego. Koczub W iktor sek re ta rz , R a
dosz E dw ard skarbnik, Stelm ach Jan  b ib lio te
karz. Członkowie W ydziału: Giza M ichał, G ło
w acki Franciszek, H arlender A ntoni, K arbow 
ski Jan , Kozłowski1 K arol (junljór), M arszałek  
Edw ard, Ryszko S tanisław  i  Zychal Józef; za 

stępcy: D ackow  A leksander, H ajduk W ilhelm 
i R achw ał H enryk. Komisja K ontr.: Łyszczarz 
Franciszek, W elder Ludwik i Polew ka Stefan; 
zastępcy: P iekarsk i M arjan i  Rehizond Jan,
Sąd Polubow ny: D ębowski Adam, H ajduk W il
helm, Oberslki W ładysław , Pociecha Adam, 
R ydza Jan ; zast.: MonidzewJski Józef i M azur
kiew icz Leon, Komisja K ult—O światow a: Ba- 
łyis Jerzy , K olber Stefan, K rólikow ski Ludwik, 
Lipowiski W ładysław , Obtułow icz Stanisław, 
R achw ał A ntoni, R yhak Stefan, Śliwiński Cze
sław, Tyszkiewicz Ignacy, Zabłocki Marjan, 
Żaik Leon.

W  czasie sfcrutynjum rozpatrzono w nioski 
nadesłane na R. W. Zgromadzenie w sprawie 
zm iany adm inistracji. W niosek o zniesienie po 
sady  funkcjonariusza i rozdzielenie p rac  w S to 
w arzyszeniu m iędzy członków  Prezydjiuim po 
obszernej dyskusji przekazano  now em u W y
działowi. D otychczasow ego stałego kursora 
zw olniono z  zajmowanej przez n iego posady, 
postanaw iając, że czynności t e  na  zm ianę w y
konyw ać b ęd ą  koledzy bezrobotni.

W  ostatnim  dniu  R, W. Zgrom adzenia, t. j. 
7 majia 1933, przew odniczy fcoll. K ożuch Jan  
(sienjor). W  dniu  tym  załatw iono re sz tę  w nio
sków oraz podania nadesłane  do R. W, Zgro
m adzenia.
Z rocznego W alnego Zgromadzenia Oddziału 
Krakowskiego Odbytego dnia 7 maja 1933 roku.

Przew odniczy kol. Kożuch Ja n  (®enjor)i, p ro - 
tofkuł p row adzi koił. Koczulb W.

Koł. M craw iecki, uzupełniając drukow ane 
spraw ozdanie, w skazuje n a  rozluźnienie w sze
regach Organizacji, naw ołując d o  konsolidacji. 
Podkreśla, że  w obec fatalnej konjunktury 
zw racano się k ilkakro tn ie  do1 w ładz  o należy
te w ykonanie rozporządzeń, dotyczących ogra
niczenia skali uczniów w  drukarn iach  (szcze
gólnie niecenniikowych), lecz nie uzyskano żad'- 
nych rezultatów . W  dyskusji polecono now em u 
Zarządow i czynienie w dalszym  ciągu kroków
0 w prow adzenie w  życie tych  rozporządzeń.

Spraw ozdanie kasow e p rzy jęto  tale, jak  zo 
s ta ło  ono w ydrukowane, przyczeim spraw ę b ra 
k u  kasow ego uw aża się za za ła tw ianą  n a  R.W. 
Zgromadzeniu Stow. „UgniSko", N a w niosek 
Komisji K ontr, udzielono absolutorium  tym  
członkom  Zarządu, k tó rzy  do końca kadencji 
m andaty  swe wykonywali.

N astępnie przeprow adzono w ybory, przyjm u
jąc p rzez  aklam ację Prezydjum, w ydział, K o
m isję K ontr, oraz Sąd Polubow ny w  składzie, 
w ybranym  na R. W. Zgrom adzeniu §tow. 
„Ognisko". D odatkow o w ybrano kierownikiem  
B iura pośr. p racy  kol. Moniiczewskiego Józefa. 
Do Sądu cennikowego' niższego w ybrano kol.: 
Giizę M ichała, K urzydłę S tanisław a i K oczuba 
W iktora; zast.: W ołka  W ładysław a, W agana
1 Moniiczewskiego Józefa; zast,: E łgieta  Jan a  
i Polew kę Stefania,

Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU
6 kw ietn ia  1933 r. O dczytany p ro toku ł p rzy 

jęto, poczem K om isja K ontrolu jąca, nie o trzy
mawszy żądanych old K ruczkowskiego J. i W e
sołowskiego J . w yjaśnień w sp raw ie  b ra 
ku  kasowego, staw ia wniosek o oddanie sp ra 
w y Prokurator,ji. Po obszernej dyskusji wniosek 
w zasadzie przyjęto , polecając koil. Mo- 
rawieckiiemu, M arszałkow i E, i  Szybinskiemu 
zw rócenie się doi Kruczkowskiego; i W esoło
wskiego o  ew entualne dek larac je  zwroltlu b ra 
knij ąoej kwoty.

10 kw ietnia 1933 r. Proitokuł po  usku tecz
nieniu1 popraw ki przyjęto , poczem załatw iono 
wpływ y: przedstaw ioną pnzez M ęża Zaufania 
z Tarnow a, koli, Bulagę, propozyąję w ykreślo
nych członków  z Tarnow a, że p rzy s tąp ią  po
nownie pod w arunkiem  reaktyw ow ania ich 
w  praw ach i zezwolenia na  płacenie w kładki 
co d rug i tydzień, załatw iono odmownie (szcze
gólnie w  części pierwszej);. Również podanie 
kol. B randa I., H irscha J . i Schmalza J. 
z  d ruk . J . F ischera o zezwolenie na  płacenie 
w kładki co drugi tydzień, ® pow odu nieści
słych danych, przedstaw ionych w  ich piśmie, 
zała tw iono  odmownie.

W  spraw ozdaniu P rezydjum  kol. M orawiee- 
ki zaw iadam ia, że d y rekc ja  d ru k arn i U niw er
sy te tu  Jagiellońskiego 'zaproponow ała perso 
nelowi przedłużenie czasu pracy o  jedną go
dzinę dziennie za  dotychczasow e w ynagrodzę-
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nie. W  te j sprawie odbędzie ,się posiedzenie 
oficynowe; Zatnziąd po dyskusji postanow ił nie 
dopuścić do zgody na tę  pr,opo.zyqję.

Spraw ę 'braku kasowego postanow iono prze
kazać  R, W, Zgromadzeniu, którego term in od
bycia jest bardzo bliski.

20 kw ietn ia 1933 r. Po przyjęciu  p ro toku łu  
załatw iono -wpływy: podanie  kol, Lataw ca J, 
o zwolnienie z. jednej w kładki w  miesiącu za
łatw iono odmownie; podanie  kol. Dackowa 
Ant.,, zalegającego z w kładkam i o przyznanie 
zapomogi, postanowiono prtzedlłożyć R, W. 
Zgromadzeniu.

Kod. Morawie,cki zaw iadam ia, że koledzy 
z  d rukarn i U. J , na  posiedzeniu ofioynowem za
ję li so lidarne stanowisko, odrzucając  propozy
cję dyrekqji, Na skutek tego- cały  personel 
o trzym ał 14-idnłowie wypowiedzenie. W  dysku
s ji uznano, że jest to w stęp do ogólnej akcji 
cennikowej w K rakow ie i postanow iono zająć 
odpow iednie stanowisko.

28 kwietnia 1933 r. Na porządku dziennym  
wyłącznie^ spraw a d ru k am i U, J.„ d la  której 
posiedzenie zwołano, Kol. M orawiecki zaw ia
dam ia, że na  polecenie Inspek tora  Pracy, do 
którego, zwróciliśm y się o  interw encję, odbyła 
się konferencja iz p, Filipowskim, dyrdkłorem  
te j d rukarn i. Z naszej strony  n a  konferencji 
był Ikoll. M orawiecki i M arszałek  E. K onferen
c ja  n ie  doprow adziła do porozum ienia, wobec 
tego cały personel tej d rukarn i (ok, 40 osób), 
w  najb liższą sobotę pozostanie bez pracy. Po 
obszernej dyskusji postanowiono odbyć w so
botę popołudniu' d rugą  konferencję z p. F ili
powskim, spraw ę zaś przedstaw ić Nadzw, W. 
Zgromadizeniu, k tóre odbędzie się w niedzielę 
30 kw ietnia, p rzy  sposobności zwołanego już 
R. Zgrom adzenia Stów. „Ognisko1*, Równocze
śnie dano dyrek tyw y m ającem u odejść perso
nelow i,

4 maja1 1933 odbyto doraźne posiedzenie Za
rządu pośw ięcone w yłącznie spraw ie zatargu 
w  d ru k arn i U niw ersy tetu  Jagieł. Poniew aż kon
ferencje u  p. Filipow skiego nie odniosły 
skutku, postanow iono zw rócić się do rek to ra  
U. J , prof, K utrzeby, oraz w yczerpać w szyst
k ie  środki,, zdążające do  polubow nego zlikw i
dow ania zatargu. Gdy środki te  zawiodą, trz e 
ba  będzie przyjąć narzuconą nam  w alkę i w 
tym  celu Zarząd, w myśl ipo.leoen.ia R. W. Zgro
m adzenia z 30-go kw ietn ia  1933 r. nałożył na 
pracujących dodatkow e opodatkow anie na cel 
tej akcji w  w ysokości 5% od ich zarobków .

16 maja 1933. Kol, Kożuch p rzedstaw ia d a l
sze propozycje p. Filipow skiego, k tó ry  na  k o n 
ferencji 14 b. m. ośw iadczył, że oddalony p e r
sonel może w rócić z tern, że n ik t nie będzie 
m iał w ynagrodzenia poniżej obowiązującego 
minimum a ceny .'tysiąca lite r nie b ierze się 
pod uwagę. W  dyskusji koledzy podkreślają , 
że p rz y  pow rocie do p racy  p o  aikcji w ,r. 1932 
p. Filipow ski rów nież oświadczył, że żąda  ty l
ko  „intensywnej pracy* , a cen a  tysiąca lite r 
nie obowiązuje. Personel, n a .to  się zgodził, lecz 
później dyrekcja  d rukarn i robo tę  obliczała na 
tysiące liter, przyjm ując dow olne ceny i rugu
jąc s ta le  pracow ników , że nie zarab iają  swej 
pensji. To te ż  dziś trudno w ierzyć p. F ilipow 
skiem u i propozycję tę  Z arząd odrzuca.

Z ODDZIAŁU GRODZIEŃSKIEGO,
Z Rocznego Walnego Zebrania w dn, 21 maja

Do. p rezydjum  pow ołano: kol. Kwinto — jako 
przew odniczącego i kol. Sygiel — ja k o  pro.- 
tofcólLanta.

Po odczytaniu pro toku łu  z poprzedniego rocz
nego W alnego Zebrania (1931 r.) i  przyjęciu  go 
przez  obeonyohi, kol. Bielawski, przew odniczą
cy O ddziału zdał spraw ozdanie z do tychczaso
wej -działalnośoi Z arządu, która. —  jak  zazna
cza —  maciećhówana b y ła  roiżmaitiemi, trudno 
ściam i; m iędzy innemi p o rusza  spraw ę bezro
bocia' w śród członków Związku, P ro s tu je  m yl
ne zdania, n iektórych kolegów  co do. podz ia łu  
p racy  m iędzy bezrobotnych i stw ierdza, że k o 
lejność p racy  jest praw idłow a i  odbyw a się

według kategoiryj. N astępnie omówił zachow a
nie się innych związków podczas jednodniow e
go protestacyjnego s tra jk u  ,z pow odu zatargu  
w łókniarzy  w Białym stoku, Zebrani jedno
głośnie zaprotestow ali przeciwko, n iedo trzym a
n iu  zobow iązania porzucenia pracy w tym  dniu 
przez  członków innych związków,

.Sprawozdanie K om isji R ew izyjnej .złożył kol 
Sygiel, s tw ierdzając zgodność kasy z książka
mi. S tan  kasy jest następujący: p rzychód  za 
rok 1932 — zł. 4096,70; rozchód — zł, 2843.76'. 
Saldio n a_ rok  1933 — zł, 1252,94. Kok K róli
kowski,, jako  skarbnik , U zupełniając spraw o
zdanie, oświadcza, iż  sitam, finansowy jest: k ry 
tyczny, a to  wislkutek zalegania  kolegów  'ze 
składkam i. N aw ołuje p rzeto  do regulow ania 
'zaległości.

W dysikulsji: n a  ten  temait zabierali g łos n ie 
k tó rzy  członkowie.

Kol. Ciechanowski phoponuje anulow anie .za
ległości z  tern., że każdy z 'zalegających będźłe 
się uw ażał za nowowistępującego,.

Inni mówcy w ystępują przeciw  tej propozy
cji; p o  dłuższej dyskusji na w niosek kol. Bie
lawskiego postanowiono., iż  sk ład k i b ieżące po
bierać hędizie de lega t związkowy w każdej d ru 
k arn i; zaległe sk ładk i m uszą być stopniowo 
w płacane.

Przew odniczący przypom ina d o  czego służą 
książeczki d la  bezrobotnych, a  mianowicie, do 
zapisywania dni p racy ; zarazem  wyjaśnia, iż p ła 
cenie Wklładek oboWiąziuję dopiero  po p rzep ra
cow aniu więcej n iż 3 dn i w tygodniu. Zaleca 
n ie  przyjm ow ać p racy  n a  islztukę.

Spraw ozdanie Z arżądu  zatw ierdzono, w yra - 
żono m u v.otum zaufania i p rzez  aklam ację w y
brano  ponownie.

Z KALISZA.
D wa la ta  tem u pracodaw cy nasi system atycz

n ie  narzucali nam coraz to gorsze w arunki w po
staci obniżania i ta k  ju ż  głodow ych naszych za
robków , przyjm ow ania nieograniczonej ilości 
uczniów, pozbaw ienia św iadczeń socjalnych itp. 
W ówczas zrozum ieli koledzy potrzebę organ i
zacji i na zw ołanem  zebraniu orgami żacy. j nem 
w dn iu  9 g rudnia  1931 r, utworzono. Zw. Zaw, 
D rukarzy, w Kallisiżu — do w alki o. byt.

Związek ten  w iele pozostaw iał do życzenia 
pod względem sprężystości, jednak byliśm y p e ł
ni. optym izm u co do, jego przyszłości. Bo, w Za
rządzie  znaleźli się ludzie, k tórych  obdarzyliś
m y 'zaufaniem, ci ludzie mimo naj szczerszych 
chęci n ie  wywiązali się należycie zie iswego- z a 
dania.

'Nad; naszą organizacją od zarania jej po 
w stania zaw isła zmora, k tóra, d la  oka niew i
doczna, umiiała, rozłożyć swe maaki, op latając 
każdą  dziedzinę pracy, aby konsekw entnie d ą 
żyć do załam ania nasiziego Związku,

Ci sami ludizie —• te  sam e przyczyny, dlla 
k tórych  ile  razy  Związek się zaw iązał, ty le  r a 
zy upadał. Potem  następow ała tam  w iększa 
n iew iara w  pozytyw ną p racę  Związku.

Dziś ta  sam a zmor® nasi p rześladu je  co i po
przednie  Związki; słyszy się n ieraz u tyskiw a
nia kolegów: „w K aliszu nigdy się iZwiązek niie 
u trzym a, gdzie indziej tak, ale nie tu". To n ie 
prawda., koledzy. Czy n ie  imacie .cywilnej od- 
Wagi pow iedzieć sobie praw dę w  oczy, czy nie 
chcecie napiętnow ać ła jdactw a i ozy d latego 
n ie  m ożecie się zdobyć na tak ą  organizację, jak 
gdzieindziej.

A  przecież gdyśmy zak łada li naszą organi
zację, byliśm y pewlni, że życie organizacyjne 
popłyn ie  norm alnie, w przeciw ieństw ie do po
p rzedn ich  orgauizacyj. Z akreśliliśm y .szeroko, 
nasz plan  przygotow ania naszej placów ki dio 
po łączen ia  z C entralą, u tw orzenia  różnych sek- 
cyjj, podw yższenia cennika i t. d . Zaczęliśmy 
piracę naszą z  rozm achem, owocem, tego, było 
zam knięcie „fabryki d rukarzy" ,na jeden  rok. 
F abryka ta. w ypuszczała rok  rocznie now y za
stęp  bezrobotnych, zgary .skazanych na, w ałęsa
n ie  się po. ulicach inaslzego m iasta. N a konferen
cji u  ip. Inspektora P racy  w Kaliszu zaw arliś
my umowę, na m ocy której pracodaw cy zobo

w iązali się zatrudniać naszych bezrobotnych 
podług listy,

Po dlość łaitwem stosunkowo, zw ycięstwie, 
jakie  Związek osiągnął, olśnieni łatw ym  suk
cesem zapomnieliśm y baczyć na to, co robi 
nasz przeciwnik. Lekceważyliśm y — gdy ty m 
czasem  pryncypałow ie szykow ali nam  odwet, 
naraz ie  poprzestając na przeciągnięciu na  sw ą 
stronę  pracowników w w yszukanie grzeczny 
sposób, obiecując i:m łasikę sw ą „na stałe".

I od tąd  d a tu je  .się upadek  naszej organizacji. 
Nic pow ażnego nie mogliśmy przedsięw ziąć 
w  obawie, że  nasza. spraW a ibędlżiie skaziana 
zigóry na przegraną.

_ Gdy w początku  listopada ub, roku  pracow 
nicy d ru k a rn i „Ziemi K alisk iej" pracujący tam  
doryw czo przystąpili do akcji o podw yżkę płac, 
to  niietyliko że jej n ie  otrzymali, ale w  k ilka 
tygodni potem  obniżono im płacę. .Nie dosyć 
tego, żeśmy przegra li .akcję podw yżkow ą — je 
szcze na  dom iar .złego zostaliśmy uderzeni 
w najczulszą s tronę  p,r!zez zWolniienie z. pracy 
Ib. p rezesa kol. ChecMaczia, k tó ry  był d la  na.s 
oeniną jednostką . W iadomość o zwolnieniu kol, 
Ch. źle podziałała na  ogół kolegów, poczęto  
pom ału wycofywać się iz organizacji w obaw ie 
u tra ty  pracy, Do p rzegranej aikcjji przyczynili 
się rów nież ko ledzy z po.za Związku, k tó rzy  
zostali zw erbow ani przez , zarząd d rukam i,

.Nie bezi w iny rów nież został i sam  Z arząd 
Zw,, jktóry n ie  um iał zmusić kierow nictw a dru- 
karni d o  przyjm owania, bezrobotnych ko le jno  
podług listy. D rukarnia w ybrała  sobie 4-c'h łu 
dził i tych  ty lko .zatrudniała. T akie postępow a
n ie  w yw ołało odruch niezadow olenia w śród re 
szty  bezrobotnych, k tórzy  przez tak ie  tra k to 
w anie spraw y byli pokrzyw dzeni. Od tego cza
su  każdy  szed ł na w łasną rękę. To powinno 
byc dla nas w  przysźiłośdi nauką, by unikać po- 
aolbinyich błędów.

Z przytoczonych powyżej powodów kierow ni- 
ctvm Związku znalazło  się w n a d e r  trudnem  
położeniu, każdy w ysiłek w celu podtrzym ania 
organiizaęji spo tykał się z> apahją Członków. 
N adom iar złego —- większość p rzes ta ła  p łacić 
siklladKi. Wobec takich przeciwności' s ta ry  Za
rząd  .zmusizoiny był ustąpić.

Na zw ołanem  Nadzwyczajmem Zebraniu w d 
29 kw ietnia ,r. b . — w ybrano nowy Zarząd: Zw.’ 
do którego .prócz sekretarza, i skarbnika, w e
szli. now i ludizie.
. Bl0wy Z arząd podoiła, ogromtowi pracy, 
jak i n ań  nałożono w  te j  chw ili? To, będzie, 
ża,leżało p rzed  eiwszy sitkiem od członków  (sa
mych i od. .poparcia, usiłow ań Z arządu przez 
ogół w celu ra tow an ia  naszej organizacji prz.ed 
ostateczną zgubą.

Silna organizacja  je s t n aszą  osto ją i ty lko  
taJka może skutecznie walczyć o- lępsize w arun
ki pracy i zapewnić .znośniejszy by t w  p rzy 
szłości. Nie trzeba  się lękać w alki, bo ta  ty lko 
mloże stw orzyć siUmego i  zahartowanego, du
chem człow ieka i zdolnego do  czynu. Nie m oż
n a  w ierzyć naw et najsolenniejsizym  zapew nie
niom  o  „imUrowamąj kondycji", bo, talk jak  n ie 
m a nic wiecznego, talk .samo i  .łaska pańska 
bardzo prędko  się kończy, gdy te n  znajdzie 
tańszego pracow nika.

O drzućcie pr.e.csz od siebie z łe  podszepty  n a 
m aw iających W as do  w ystępow ania i unikania 
Związku, agitatorom  takim, k tó rzy  za miskę 
soczew icy sprzedają  swych braci1, okażcie p o 
gardę! Jeszcze gorzej rob ią  ci, k tó rzy  d la  g łu 
p ich amibicyj w archolą ciągłe,, przeszkadzając 
innym w pracy, Lepiejiby zrobili,, w spólnie za
stanaw iając  się  n ad  .poprawą bytu naszego. 

K ażde poczynanie, godzące w całość Związku 
lub też  obniżanie pow agi Z arządu należy tę 
pić i piętnować ma łam ach „W iad. Giraf" i n ie  
cofać _ się nawiet p rzed  w ym ienianiem  tak ich  
osobników imienimie.

_ Ni,e je s t sztuką w  dobrej konjunkturize zw y
ciężać, natom iast iptawdżiWą sztuką jest w złej 
konjumktupzie nie opuszczać szeregów o rgan iza
cji, przy,got owuj.ąc się do  ataku.

A gdy ta k a  chwila nadejdzie, muisimy ibyć 
zorganizow ani i gotowi d o  w alki. E. K .
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ADRES REDAKCJI; MARYMONCKA Nr. Ib m. 170 (ŻOLIBORZ). ADRES ADMINISTRACJI; MIODOWA 6, I PIĘTRO — KONTO PKO Nr. 99. 
P R Z E D P Ł A T A :  MIESIĘCZNA 30 GROSZY. — C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  Z a l  WIERSZ NONPARELOWY JEDNOSZPALTOWY 75 GR. 
W Y D A W C A :  ZWIĄZEK ZAWODOWY DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE. — R E D A K T O R :  ANTONI BURKOT.
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Odbito w drukami „Robotnik", Warocka 7.


